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Stanisław Krokowski

szystko, co tu widzicie, 
te filary, te sklep’enia, 

te rzeźby, te posadzki — wszy­
stko to z naszych dębów, jesio­
nów i buków, z naszego wapna 
i cegieł, wszystko to ręka pol­
ska wykonała. Tu nie ma ied* 
nego gwoździa obcego, ani do­
tknięcia obcej ręki”.

Tak mówiło się zwykle go­
ściom, oprowadzając ich po 
zamku kórnickim, przebudowa­
nym w stylu nowogo-tyckim w 
pierwszych latach XIX wieku.

Wszystk e prace około zam* 
ku, który do dzisiaj zachował 
dawną sylwetkę, całe urządze­
nie wewnętrzne, to dzieło na­
szych. przeważnie miejscowych 
murarzy, c eśli, stolarzy, mala­
rzy, — dzieło polskich rzemieśl* 
n ków i robotników, potrafią­
cych nie gorzej niż zagraniczni 
mistrzowie, z polskiego mate­
riału polsk:e stwarzać cuda.

Artystycznie rzeźbione od- 
drzwia, jakich n e powstydził­
by się gotycko*renes'nsowy 
pałac włoski, wyrzeźbiły w 
kunsztowny i misterny wzór 
sprawne ręce kórnickich sto­
larzy. Oni stworzyli, bo to 
tylko słowo w zupełności 
odda je d ękno, zaklęte w co­
dziennym przednroc e. wszyst* 
kie niemal meble zamkowe, 
dziś unikaty muzealne.

Dlatego wł.śnie Zamek Kór­
nicki jest naszym czasom tak 
bliski.

Wzn ósł go nad jeziorem 
Mikołaj Górka w pierwszych 
dziesiątkach XV wieku. Po 
przebudowaniu zamek sta] się

bel, dzid, lanc 1 kolczug. Jest 
berło króla Stanisława Lesz­
czyńskiego 1 siodło Korybuta 
Wlśntowlecklego. Jest klawi- 
kord Klaudyny Potockiej, na 
którym grywał Chopin. Są oka­
zy dawnego polskiego przemy­
słu artystycznego: pasy słuckle, 
delle, puchary, tace, tabakier­
ki, szafy gdańskie.

W sali m-.urytańsklej, na 
pierwszym p ętrze, zgromadzo­
no wykopaliska przedhistorycz­
ne: narzędzia kamienne, umy, 
naczynia i łz^wnlce gliniane. 
Jest tu i ząb trzon,ary mamu­
ta, znaleziony w 194? r. w ko­
palni żwiru pod Śremem. Zwło­
ki mamuta przeleżały w pol­
skiej ziemi przeszło 10.000 W.

Biblioteka kórnicka — to ca­
łość sama dla siebie. Zawiera 
rękopisy jeszcze z XI w., naj- 
stvsze druki sprzed toku 1500, 
polonika z XVI i XVII wieku, 
dyplomy. Jest tam 1 kronika 
Kadłubka, autograf Kościuszki, 
rękopisy Słowackiego, Mickie­
wicza, autograf Napoleona...

Szczęśliwe losy oszczędziły 
w czasie wojny Kórnik. Hitle­
rowcy próbowali tu gospodarzyć 
według swych metod. Część 
zbiorów rozkradll, wiele wy­
wieźli do Drezna, resztę zma­
gazynowali w skrzyniach. Przed 
zniszczeniem uratowali zbiory, 
często z narażeniem swego ży­
cia Stanisław Małecki, dozorca 
zamku, przewodnik 1 jego ży­
wa kronika, oraz Franciszka 
Konieczna, odźwierna. Każda 
wolną godzinę, nieraz noce ca­
łe spędzali w salach muzeal-

DIEDINOW
- przykład jakich wiele

iedinowo jest dużą 
wsią, leżącą po obu 
stronach rzeki Oki. 
Za czasów carskich 
Diedinowo było cr 

sadą handlową. We wsi 
mieszkali bogaci kupcy, ob­
szarnik, kilkunastu kułaków
i liczni biedniacy, żyjący w 
nędzy i głodzie. Rozległe 
łąki okoliczne należały do 
obszarnika, który wypasał 
na nich bydło lub sprzeda­
wał zbierane z nich dosko­

czął się kołchoz rozwijać co­
raz piękniej. •

Dziś należy doń 1156 mie­
szkańców z 360 gospodar­
stwami. Większość prac jest 
zmechanizowana. Stosuje 
się nawet automatyczne poi­
dła i elektryczne dojarki. 
Usuwanie nawozu jest rów­
nież zmechanizowane — ża­

le kobiet z Diedinowa może 
się poszczycić dobrymi osią­
gnięciami w wydajności 
mleka od jednej krowy. W 
tym roku kilka dojarek zo­
bowiązało się osiągnąć w 
ciągu roku 1951 — 6000 kg, 
a najlepsza z nich — Łosz- 
czenowa nawet 7000 kg 
Warto zaznaczyć, że prze-

Fot. (1): Kitzmann — „Głos"
Zamek Kórnicki od strony parku

silną twierdzą, a zarazem wspa­
niałą rezydencją, budzącą za­
chwyt Francuzów z orszaku 
Henryka Walezego.

Henryk Walezy, osławiony 
zbieg z tronu polskiego, bawił 
tu przejazdem w drodze z Frań* 
cji do Krokowa. Nieszczególny 
król podziwiał w roku 1574 wy­
kwintny styl Odrodzenia ów­
czesnego Zamku Kórnickiego, 
przepych komnat, bogactwo i 
wspaniałość uczt.

Parter zamku, gdzie dawniej 
mieściły sie pokoje mieszkalne, 
zatracił swój pierwotny,, domo­
wy charakter. Zbiory prze* 
kształciły komnaty zamkowe w 
muzealne sale o wspaniałych 
posadzkach. Różnokolorowe 
drzewo posadzek, tworzy pięk* 
nie stylizowane ornamenty. 
N ewiele jest takich posadzek 
w Polsce i na świecie.

„Pokój Jano Dzlałyńsklego, 
dziś pokój zabytków sztuki ko­
ścielnej; „Czarna sala", opie­
rająca swe gotyckie sklepienia

smukłych kolumnach; „Sa­
la herbowa" ze stropem o dre­
wnianych kasetonach; „Salon 
z okrągłym stołem o płycie z 
gwiazdą mozaikową; „Pokój 
mieszkalny",. „Damski budua* 
rek" — te wszystkie miejsca 
żywych dawniej ludzi, tworzą 
zabytkową całość.

W bogactwie obrazów spoty­
kamy szkołę holenderską, wło­
ską i flamandzką. Są tu orygi­
nały mistrzów pędzla Rubensa 1 
Tycjan> obraz Tycjana, nie­
gdyś budził dyskusję, która to­
czyła się wokół jego autentycz­
ności. Są płótna Bacclarelllego. 
Norbllna Brodowskiego, Ka- 
pllńskiego, Kupecklego. Są 
zbiory zbroić, pancerzy, heł­
mów, naramienników, tarcz, 
kusz, mleczy, koncerzy, kara­

nych, chroniąc I czyszcząc zblo 
ry. Tych prostych, zacnych lu­
dzi urzekło piękno zamku kór­
nickiego do tego stopnia, że 
poświęcili mu całe życie. Ich 
wielkiej zasłudze należy się 
pamięć.

Natychmiast po oswobodze­
niu Zamek Kórnicki otoczył 
opieką radziecki żołnierz. Do­
wódca radzieckiej jednostki 
wojskowej od razu zatroszczył 
się o zabezpieczenie zbiorów 
kórnickich. Gdy mu dzlękowry 
no odpowiedział po prostu: „To 
jest własność waszego narodu 
— trzeba to narodowi oddać 
nietknięte". Pamięć tych słów, 
popartych czynem, żyje w pa­
mięci ludzi kórnickich

Wielka Ilość zbiorów wywie­
ziona do Drezna, znalazła się 
po wojnie pod opieką Armii 
Czerwonej. Zbiory uporządko­
wano 1 przewieziono do Mo­
skwy. Stamtąd wróciły do n^s 
nietknięte 1 całe, I znowu Zw. 
Radziecki oddał polskiej kul­
turze niezapomnianą przyjaciel­
ską przysługę.

Wycieczki czeskie 1 węgier­
skie ze szczerym zachwytem 
podziwiały Kórnik. Zachwyca­
ją się nim goście, głośno jest 
o nim na świecie.

Bo też nie wiele takich za­
bytków posiada Europa. Żyjąc 
w codziennej powszednoścl, 
tuż — obok tego cudu uważa­
my Zam ’- Kóm cki za zwykłe 
muzeum. Przestał być dla nas 
atrakcją. A ta własność narodu 
to w rzeczywistości rzecz nie­
powszednia, niepowtarzalna, je­
dyna.

O Kórniku trzeba nam mówić 
najgłośniej 1 najczęściej. Bo na 
to zasługuje tęn uroczy za­
mek - muzeum, przeglądający 
się w błękitnej wodzie jeziora.

nałe siano. Chłopi nie mogli 
wyżyć z nędznych skraw­
ków ziemi, więc wyjeżdżali 
do miast fabrycznych, szu­
kali zarobku w Moskwie, 
Riazaniu, Petersburgu, albo 
szlj jako parobcy pracować 
dla pana lub kułaka. Wielka 
Rewolucja Październikowa 
oddała ziemię w ręce chło­
pów, a komitety biedoty 
starały się, by małorolni 
mogli ziemię zagospodaro­
wać — wydzielono im bar­
dziej urodzajne części łąk, 
pomagano przy budowaniu 
zagród, starano się o konie 
i krowy. Już w 1929 roku 
założono w Diedinowie sto­
warzyszenie dla wspólnej 
obróbki łąk, które stało się 
zalążkiem kolektywnej go­
spodarki we wsi.

Różne koleje przechodził 
artel rolniczy, nazwany póź­
niej im. Stalina- Po trud­
nym okresie założycielskim 
przyszły nowe przeszkody. 
Do kołchozu dostali się ku­
łacy, którzy za wszelką cenę 
próbowali rozsadzić go od 
wewnątrz. Zostało to uda­
remnione. Od 1935 roku za­

Agrotechnicy i zootechnicy badają każdego roku jakość 
i wysokość plonów

stosowano kolejkę linową, 
która gnój wagonikami wy­
wozi do obornika. Przy obo­
rze, która jest najważniej­
szą częścią nastawionego na 
hodowlę bydła gospodar­
stwa, zbudowano kuchnię 
dla paszy i laboratorium ba­
dawcze.

Kołchoz im- Stalina jest 
pierwszym, w którym roz­
winął się ruch dojarek — 
tzw. „trzytysięcznie", który 
zapoczątkowała dojarka Nar 
towa ze sąsiedniej wsi. Wie-

ciętny udój wynosi 4500 kg 
rocznie w stadzie krów zwy­
kłych, a 5500 w stadzie wy­
borowym.

Rozległe łąki - pastwiska 
podzielono na 8 odcinków, 
wypasanych kolejno przez 
całe stado (600 sztuk bydła 
rogatego) przez pięć dni. Po 
35 dniach, gdy trawa zdąży 
odrosnąć, zaczyna się kolej­
ność od początku.

Podstawową jednostką 
produkcyjną w kołchozie 
jest brygada, licząca od 50

do 60 ludzi, na której czele 
stoi brygadzista i dwu gru­
powych. Kierownik bryga­
dy prowadzi ewidencję pra­
cy każdćgo pracownika i 
znajduje się w stałej łącz- . 
ności z przewodniczącym 
kołchozu, który zresztą co­
dziennie kontroluje wyko­
nanie robót .

Obory, chlewy i inne za­
budowania gospodarcze bu- 
duje się przeważnie z mate­
riałów ogniotrwałych, domy 
mieszkalne, po staremu — z 
drzewa. Wygląd wnętrza 
izby daleko jednak odbiega 
od dawnych mieszkań bied- 
niaków diedinowskich- Jest 
tu dziś czysto i schludnie. 
Wiszą elektryczne lampy, 
głośnik radioodbiornika, wi­
dać inne przedmioty, jak 
książki powieściowe, pod­
ręczniki wiedzy zawodowej, 
których na próżno byłoby 
szukać w czasach carskich.

Zarobki kołchoźników z 
Diedinowa wskazują na 
stale rosnący dobrobyt. Zło­
żona z czterech osób rodzina 
wykonała np. pracę 1750 
dniówek obrachunkowych 
i otrzymała, poza wynagro­
dzeniem w gotówce — 15 
ton różnych produktów w 
naturze, a w nich 1,5 tony 
zboża, a przecież kartofle 
i warzywa kołchoźnicy mają 
z działek przyzagrodowych. 
Na spokojną zamożność 
mieszkańców Diedinowa 
wskazują ozdoby wnętrza 
mieszkalnego. Na stołach 
i komodach obrusy i ser­
wetki ręcznej roboty, oraz 
— rzecz, powszechna tutaj 
— na ścianach pełno foto­
grafii, z których można 
wnioskować o życiu rodzin­
nym mieszkańców izby.

Sztuka i
TT ilka dni temu objazdowa „Wy- 
A stawa sztuk’ i rękodzieła lu­

dowego" zawędrowała z Jeleniej 
Góry dr Muzeum Państwowego w 
Gorzowie Celem lei lest upo­
wszechnienie sztuki ludowej wśród 
szerokich warstw społeczeństwa 
wskazanie na je, bogactwo, na 
łączenie z pracą • życiem. Jeśli 
chodzi o dotychczasowe osiągnię­
cia artystyczne sztuk’ ludowej 
Wystawa spełnia swój/ zadanie 
Wadą jej — że nie ukazuje dal 
szej obecne' drogi rozwoin i że 
niewłaściwie potraktował? Wiel­
kopolską i Ziemię Lubuską Pomy 
lenia Goliny spod Taroclnr z Go 
liną nadwarciańską w pow koniń 
skim i opuszczenia paru miejsco 
wości naszejo regionu nie można 
w każdym bądź razie zapisać na 
konto dodatnie Wystawy.

W dziale ceramicznym bogato 
reprezentowany fest region rze­
szowski (piękne rzeźby Wł. Kępy 
z Medyni Łańcuckiej), za nim kie­
lecki, lubelski, kujawski, kaszub­
ski. łódzki, białostocki, w końcu 
podhalański i śląski. Uderza tu 
charakterystyczny szczegół a mia­
nowicie — pewna wspólnota zdób 
nicza regionu podhalańskiego z — 
regionem kaszubskim (barwność 
1 rozmaitość ozdób) oraz regionu 
białostockiego z lubelskim 1 kur 
piowskim (garnki popielnicowe) 
Z terenu kujawskiego Zespół Ma 
larek Zjednoczonych Fabryk Fa 
jansu we Włocławku pokazał kil 
ka b. pięknych talerzy.

rękodzieło
Dział tkactwa 1 stroju mniej o- 

bejmuje eksponatów. Niestety rte 
pokazano wśród nich lepszych 1 
wierej efektownych w kolorach — 
wzorów. Stroje bez manek'nów 
niewiele mówią zwiedzającym. 
Haft I koronki objęły prawie te 
same regiony z dodatkom nasze­
go województwa Szkodk ./'.ko, że 
nie uwzględniono tu kołnierzyków 
i mankietów pięknie haftowanych 
przez mieszkanki Plawc pod Środą 
i z Goliny.

Dział wycinanek, jeśli chodzi 
o artyzm o bogactwo pomysłów, 
wyróżnię się na)bardziej Szcze­
gólnie wycinank’ «owickit piękno 
ścią swoją przykuwają oczy. Lu­
belskie — pokazało vspanlałt roz­
gwiazdy a kujawskie — .leluje" 
(wycinanki dwustronne) — jak zre­
sztą i łowickie wycinanki — mogą 
służyć za motyw do malarskiej 
dekoracji ścian wiejskich świetlic. 
T w tym dziale o jednym zapom­
niano, o celowości wycinanek, 
które służyły i służą do upiększe­
nia izb, szaf, komód, stołów, smo­
lików, półek. Dla wielu „laików" 
ta sztuka mająca ścisły związek 
z życiem, byłaby więc zrozumiała 
i znalazłaby niewątpliwie naśla­
dowców

Mai łwank. ludowe z Powiśla 
Dąbrowskiego można śmiało zali 
czyć do najpiękniejszych dzieł 
chłopskich ąk (Janina Stanek, 
Leokadia Kosinek — wieś Zalepię), 
Artystki Zalepia prześcignęły tu

ludowe
pomysłowość 1 gust artystyczny 
wielu zawodowych artystów.

Rzeźbę ludową zaprezentowali 
Rzeszowlacy Tu już widzimy tak­
że tematykę współczesną dość 
realistycznie odtworzoną np. „Żni­
wiarz" i „Żniwiarka" Wojciecha 
Draki z Wierzbna (pow. Jarosław), 
„Akcja H" Szcz. Woźniaka z Ką 
kolówki (pow. Rzeszów). Wyroby 
z metalu, drzewa, skóry i rogu 
liczą 18 eksponatów. Pośród a ich 
uwagę zwracają zabawki .woj 
rzeszowskie) oraz klamry, taba- 
kiery, cygarniczki.

W dz’ale pisanek na Wystawie 
można zobaczyć misterne i ozdob­
ne jajka z różnych regionów. Pre­
cyzją wykonania zwracają uwagę 
dzbanuszki oklejane skorupkami 
od jaj (Łowickie), a kozy prostyń- 
skie (z ciasta) wliczyć należy do 
bardzo udanych i pięknych dro­
biazgów.

Wystawa sztuki 1 rękodzieła lu­
dowego winna odwiedzić takie 
miasta jak: Ostrów, Leszno, Sza­
motuły, Środę, aby nie tylko za 
znajomić ze sobą mieszkańców 
odległych dzielnic, ale aby pobu 
dzić ich lównieź do dalszej twór 
czości Szkoda tylko, że nie u 
względnia ona tych nowych war 
toścl sztuki ludowej, które poją 
wiły się w ostatnim czasie w na 
szvm regionie wielkopolskim (haf 
ty), oraz w podhalańskim (stroje) 
Ta wada jednak nie umniejsza 
ogólnej wartości Wyitawy, godnej 
zobaczenia. J. P.

Nie dziw więc, że w ta­
kich warunków głód wiedzy 
w kołchozie im Stalina jest 
coraz większy Istniejąca we 
wsi szkoła dziesięcioletnia 
nie wystarcza dla wielu z 
młodzieży. Zdobywa ona 
wyższe wykształcenie w u- 
czelniach w Moskwie i Ria­
zaniu, tam — gdzie ich dzia­
dowie szukali nędznego za­
robku kilkudziesięci’ • kopie­
jek- Nauka w ZSRR tak sa­
mo jak w Polsce jest bez­
płatna, toteż w jej zdobvwa- 
niu nikt nie natrafia na 
przeszkody W obecnej 
chwili większość inteligencji 
w Diedinowie pochodzi z tej 
właśnie wsi. Młodzi agro- 
technicy i zootechnicy cią­
gle obmyślają wspólnie z 
kołchoźnikami jak by jesz­
cze bardziej zwiększyć i tak 
już wysoką dochodowość ro- 
dzinnego kołchozu.

J. L.



Mgr Roman Pisarski

Zapomniany gród pod Gnieznem
(Z terenu wykopalisk w Gieczu)

W 2w‘ązku ze zbliżającą sie tysiąletnią rocznica now« 
stania Państwa Polskiego, Ministerstwo Kultury i Sztuki 
■prowadzi na teren e całego kraju w:ele nrsc wykopalisko­
wych. mających na celu pogłębienie wiedzy o początkach 
naszej państwowości. Badania takie trwają na terenie 
Wielkopolski, m. in. w Gnieźnie, Ostrowie Lednickim, 
Poznaniu i Gieczu/Wszystkie z wymienionych m ejscowo- 
ści są znane, ale kto słyszał o Gieczu?

T est to mała wieś, leżąca
** 7 dala wśród cichych pól, 

o osiem kilometrów od najbliż­
szej stacji kolejowej Nekla, o-

Dziś na podmokłych łąkach 
opodal małej wioski wznosi « ę 
tylko półkolisty yał ziemny po­
rośnięty trawą i rzadkimi kępa­

roDaRouzie
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Fragemnty zakre. 
kreskowane oznacza, 
ją nleodkopaną 
część dffogl.

I - wyschłe jezioro.
1, 2, 3. 4, 5, 6 - odkopa­

ne mogiły starego cmenta­
rza, który „zakłócił0 war. 
stwy kulturowe.

B =- Barak ekspedycji.
K = kościółek.
W 1, 2, 3, 4 - wykopy, któ. 

re odsłoniły dawną drogę, 
umocnioną konstrukcją dre­
wnianą.

"Podar&hic ■
-BłCOnWaiWJnf

koło 30 km na południe od 
Gniezna. Dopiero dwa lata te­
mu. w roku 1949 zapoczątkowa­
no w okolicach Giecza badania 
archeologiczne, które dały nie­
zwykle ciekawe rezultaty. Z 
Inicjatywy dr. Bogdana Ko- 
etreewakiego komisja „Mile­
nium” (wydzielonej ekspozytu­
ry Ministerstwa Kultury f Sztu­
ki) przystąpiła do rozkopania 
tzw. Grodziszczka czyli obszaru 
dawnego grodu, zamkniętego 
pozostałym do dnia dz's ejszego 
wałem ziemnym. Prace te do­
prowadziły do. ciekawych od­
kryć i należy spodziewać się 
jeszcze większyć rewelacji, któ­
re niewątpliwie spopularyzują 
zapomnianą miejscowość i 
wzbogacą naukę polską.

Dr Kostrzewski wiedział 
oczywiście , na podstawie zna­
nych źródeł historycznych (kro­
nika Galla Anonima i kronika 
historyka czeskiego Kosmasa) 
o tym, że Giecz. założony w 
X wieku, był niegdyś grodem 
o dużym znaczeniu wojskowym 
i handlowym. Gall w księdze I 
swej kroniki, opisując siłę 
wojsk Bolesława Chrobrego, 
wspomina, że G ecz dostarczał

Fot. B. Jarnat
Fragment konstrukcji drew 
niemych drogi, łączącej 
osadę Giecz z jednym z 

podgrodzi

300 pancernych 1 2000 tarczow. 
ników, co stanowiło jak na owe 
czasy niemałą siłę i świadczyło 
o wielkości i znaczeniu grodu. 
Równie interesjące są wzmianki 
Kosmasa, opisujące dzieie wy­
prawy Brzetysława czeskiego, 
który po śmierci Mieszka I wy­
prawił się na Polskę 1 posunął 
pod Giecz. Załoga grodu pod­
dała się. zamiast bronić dostępu 
do Gniezna, Późniejsze źródła 
historyczne tłumaczą nam osta­
teczny upadek grodu w wie­
ku XIV po najeździe Krzyża­
ków w roku 1331 i po założe­
niu powiatu pyzdrskiego (1364 
rok). Powiat ten przejął osta­
tecznie funkcje podupadłej ka­
sztelanii gieckiej.

Tajemnica
ziemnego wału

Sześćset lat bez mała przy­
kryło grubą warstwą ziemi i 
zapomnienia ludny ongiś gród.

mi leży bogaty materiał arche­
ologiczny. Znaleziono tam po­
roża krów dawnej polskiej ra­
sy, czergpy końskie, świetnie 
zakonserwowane ziarna jęcz* 
mienia i żyta, siemienia i prosa, 
pestki śliw, wiśni, opórków, wi­
nogrona, orzechy laskowe, ka­
wałki wyprawionych skór by­
dlęcych. zabawki dziecięce i o- 
zdoby kobiece, z których naj­
piękniejsza stanowi srebrny ka- 
błączek skroniowy z kunsztów^

Giecza świadczą też zagranicz­
ne denarki srebrne z XI wieku 
i ramię wag: do ważenia 
srebra.

Tuż pod samym grodem doko­
nano wykopu, który odsłonił 
część tzw. „stopki” .czyli umoc­
nienia wału grodziska. W tym 
miejscu odsłonięta świeżo dro­
ga wykręca w kierunku pół­
nocno-zachodnim. kierując się 
w stronę nieobwarowanego pod­
grodzia, którego jeszcze nie

Gmach Muzeum Rewolucji Październikowej Z. S. R. R.

MUZEA WIELKIEJ MOSKWY
nie wytłaczanym deseniem. Ka- 
błączek ten typu pomorskiego, 
jest dowodem handlowych sto­
sunków Giecza z Pomorzem.

Świadectwem kontaktów z 
Rusią są liczne przęśliki, czyli 
ciężarki do przęseł z różowego 
łupka, spotykanego tylko w o* 
kolicach Wołynia. Być może, 
że te zgrabne przęśliki impor­
towano z Rusi, ale mogą one 
także stanowić część łupu wo­
jennego z czasów kijowskiej 
wyprawy Bolesława. O rozleg­
łych stosunkach handlowych

zbadano. Dotychczasowy stan 
badań pozwala stwierdzić du­
żą rozległość systemu pod­
grodzi należących do Giecza. 
Podgrodzia te zam eszkiwała 
ludność żywiąca pracą swych 
rąk obwarowane centrum, w 
którym mieszkał książę z dru­
żyną rycerzy. Można się spo­
dziewać. że dalsze przekopywa­
nie terenu pozwoli nauce pol­
skiej pogłębić naszą wiedzę o 
stosunkach społeczno-politycz­
nych w epoce wczesnego feuda- 
lizmu na ziemiach Polski-

mf drzew. Oko laika nie za­
uważyłoby w tym wzniesieniu 
czegoś niezwykłego! któż mógł­
by przypuszczać, że jest to ślad 
dawnych obwarowań zamykają­
cych gródek książęcy i nale­
żące doń podgrodzie?

W lecie 1949 rokii w tym 
miejscu pojawiła się ekspedy­
cja „Milenium”. Dokonano 
wstępnych pomiarów, zbadano 
konfigurac ję terenu i łopaty po­
szły w ruch. Ludność okoliczna 
przyglądała się tym pracom z 
niedowierzającym uśmieszk em, 
ale obecnie wszyscy mieszkań­
cy śledzą postępującą wciąż 
naprzód robotę z dużym atóhte. 
resowaniem. Jest naprawdę na 
co patrzeć. Z miesiąca na mie­
siąc, z dnia na dzień wnętrze 
ziemi odsłanśa się centymetr po 
centymetrze, ukazując zadzi­
wionym oczom swą strzeżoną 
dotąd tajemnicę. Rozkopano już 
część wału i natrafiono na ślady 
drewnianej konstrukcji obwa­
rowań sprzed tysiąca lat. W 
części południowo-wschodniej 
grodu natrafiono na dużą ilość 
żużli, stanowiących produkt od­
padkowy po wytopie rudy że­
laznej oraz ślady tzw. dymarek 
czyli małych pieców hutni­
czych. w których wytapiano ru­
dę darniową. Wynika z tego, 
że Giecz był ważnym ośrodkiem 
przemysłowym, wytwarzającym 
żelazo.

Dokładnym przeszukiwaniom 
poddano także środkową część 
grodziszczka. na którym znaj­
duje się obecnie cmentarz po­
chodzący z XIX wieku. Znale­
ziono tam ułamki wczesno- 
historycznych naczyń, resztek 
kośoi zwierzęcych i narzędzi z 
czasów Bolesławą Chrobrego.

Ślady drogi 
sprzed 1000 lat

Najefektowniejszą rezultaty 
przyniosło dokonane niedawno 
odsłonięcie fragmentów dawnej 
drogi, łączącej Giecz z okol cz- 
nymi podgrodziami. Należy po­
dziwiać intuicję i zmysł obser­
wacyjny naukowców, którzy 
wśród porośniętego trawą, pod­
mokłego pola potrafili wyśle­
dzić ślad drogi sprzed tysiąca 
lat, Solidna warstwa ziemi na­
rosła w ciągu wieków nad tą 
drogą, skrywając ją na pozór 
bez śladu przed oczyma ludzi. 
A jednak ślad pozostał w po­
staci ledwo dostrzegalnego wy­
brzuszenia gruntu. W n ektórych 
miejscach spod darni wystają 
zmurszałe, ciemne jak heban 
końce dębowych palów. Zacho­
wały się one tylko dlatego, te 
teren jest wilgotny, co sprzyja 
konserwacji.

Kierując się tymi śladami, 
ekspedycja dokonała kilku wy­
kopów, które odsłon.ły dawną 
konstrukcję drewnianą. Okaza­
ło s:ę, że droga była moszczo­
na belkami dębowymi, zasypa. 
nymi następnie ziemią i rumo­
wiskiem. Wśród dobrze zacho­
wanych konstrukcji drewnia­
nych i w wypełniającej je aie-

Leon Pasternak

Rodowód
Gdy przeciw carom tajne spiski 
knowali pierwsi socjaliści — 
robotnik polski i rosyjski 
wzajemnej nie znał nienawiści.

Obydwóch tropił szpicel carski 
i ścigał gończy list ochrany, 
obydwóch nahaj siekł żandarmski 
— dla obu Sybir i kajdany.

Aż Lenin — ręka rewolucji, e
zwycięskiej w jednej szóstej świata, ’ 
uścisnął dłonie prostych ludzi 
i lud radziecki z polskim zbratał.

I kiedy polski komunista I*
= latami targał więzień kratę 

i kamień buntu w przemoc ciskał 
radzieckich bronił pięciolatek.

A kiedy górnik na Uralu 
przekraczał plan dobycia węgla 
— na odsiecz więźniom kapitału 
ł strajkującym szedł — Zagłębia.

I tak już przyjaźń łączy dzieje, 
braterskiej gwiazdy płonąc blaskiem, 
zrodzona z wiary i nadziei, 
i walki klas — proletariackiej.

J poprzez wieki się ostoi, 
i przetrwa burze, przejdzie ogień 
— aż nigdy naród narodowi 
nie będzie wrogiem.

yW śród licznych imprez kultu- 
” ralnych, które tydzień temu 

zainaugurowały w Poznaniu tego­
roczny Miesiąc Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, najcie­
kawsza jest niewątpliwie wystawa 
pn. „Muzea stolicy Związku Ra­
dzieckiego" — zorganizowana 
przez Stowarzyszenie Historyków 
Sztuki i Kultury Materialnej oraz 
Dyrekcję Muzeum Narodowego.

Wystawa ukazuje olbrzymi roz­
wój muzealnictwa radzieckiego, 
roztaczającego staranną opiekę 
nad wszelkiego rodzaju zabytkami 
kultury, prowadzącego szerokie i 
głębokie badania nad istotą i cha­
rakterem przeszłości artystycznej 
oraz popularyzującego wszystkie 
dziedziny wiedzy i twórczości 
ludzkiej. Niepodobieństwem było­
by pokazać ogólny rozwój muzeal­
nictwa radzieckiego — organiza­
torzy ograniczyli się dlatego do 
przedstawienia dorobku jedynie 
muzeów stolicy Związku Radziec­
kiego.

Sama tylko Moskwą posiada aż 
124 placówki muzealne, gromadzą­
ce niezliczoną ilość zabytków, pa­
miątek, dokumentów historycz­
nych, arcydzieł sztuki i ekspona­
tów naukowych. Przypomnijmy 
tylko, te w stolicy ZSRR jest 27 
muzeów przyrodniczo-naukowych 
i medycznych, 15 — literackich 
1 pedagogicznych, 15 — narodowo- 
gospodarczych, 16 — teatralnych 
i muzycznych, 14 — krajoznaw­
czych, 11 — historycznych, 9. — 
artystycznych i wiele innych.

Trudno wyobrazić sobie jak o- 
gromne bogactwa kryją się w po­
szczególnych ^placówkach. Muzeum 
Antropologiczne, mieszczące się 
przy moskiewskim Państw. Uni­
wersytecie im. M. Łomonosowa, 
posiada około 20 tys. eksponatów.

mi, jakimi nie mogą poszczycić 
cię żadne muzea w Europie i Ame­
ryce. Najstarsze eksponaty Mu­
zeum Paleontologicznego pocho­
dzą z Gabinetu Osobliwości, zało­
żonego w Leningradzie już w 
XVIII stuleciu.

W Państw. Muzeum Kultur 
Wschodu zgromadzono 15 tys. eks­
ponatów, obrazujących wspaniała 
i oryginalne kultury Chin, Japonii, 
Indii i Tybetu, Iranu, Turcji, Hisz­
panii Maurytańskiej oraz Związ­
kowych Republik * Radzieckiego 
Wschodu. W Centralnym Domu 
Awiacji im M. Frunzego zwiedza­
jący zaznajamiają się z zasadami 
awiacji i z jej historycznym roz­
wojem. Droga tego rozwoju zdąża 
od modelu do płatowca i od >pła- 
towca do najnowocześniejszego 
samolotu odrzutowego. Nie’’ brak 
również w Moskwie Muzeum Za- 
bawkarskiego, założonego przy 
Instytucie Naukowo-Eksperymen- 
talnym w Zagorsku w r. 1918. 
Zważywszy, że w placówce tej 
oglądać można kilka tysięcy róż­
nego rodzaju zabawek, pochodzą­
cych z różnych czasów, muzeum 
to odwiedzane jest najtłumniej 
przez dziatwę i młodzież.

Wśród Muzeów Artystycznych 
najbogatszą jest słynna Państwo­
wa Galeria Tretiakowska, liczącą 
w r. 1946 w swych 6 działach — 
5.220 dzieł malarskich, 16.567 gra­
fik i 839 rzeźb. Można w niej 
oglądać dzielą starorosyjskiej 
sztuki z XI wieku i wyróżnione 
Nagrodami Stalinowskimi rzeźby 
i obrazy współczesnych artystów 
radzieckich w długim, blisko 10 
wieków liczącym cyklu rozwojo­
wym.

Do najcenniejszych jednak 1 
najbardziej uczęszczanych placó­
wek należą: Muzeum Rewolucji

Państw. Muzeum Sztuk Plastycznych im. A. Puszkina
Sala Sztuki

Muzeum Paleontologiczne skupia 
w sobie unikaty o bezcennej war- 

(tości i należy do najciekawszych 
placówek tego rodzaju na świecie. 
Znajdujemy tu szkielety i szczątki 
zwierząt wymarłych przed wieka-

Francuskiej

1 Centralne Muzeum Włodzimierza 
Lenina. To ostatnie yprzystęp- 
nione zostało zwiedzającym 15 
maja 1936 r. Zgromadzono w nim 
wszystkie pozostałe pamiątki po 
największym rewolucjoniście. Na 
widok publiczny wystawiono tylko

ZIMNE ŚWIATŁO
Człowiek korzysta ze światła 

słonecznego najwyżej połowę do­
by, a nawet krócej, a w ciągu 
reszty dnia posługuje się sztucz­
nym światłem. Dawniej światłem 
świec, później gazu, a obecnie 
światłem elektrycznym. Współ­
czesna żarówka składa się jak 
wiadomo ze spiralnego wolframo­
wego włoska, zamkniętego szczel­
nie w żarówce wypełnionej argo­
nem I azotem. Dla otrzymania 
światła włosek lampy nagrzewa się 
prądem elektrycznym do 2200 — 
2300L Gaz zawarty w żarówce 
chroni włosek od rozpylenia się.

Do światła tych żarówek przy­
wykło już nasze oko, ale stopnio­
wo wypiera już dzisiaj naszą ża­
rówkę Inne światło, zbliżone do 
dziennego, tzw. zimne światło. 
Światło żarówki, jak wiemy, grze- 
je. Rozżarzone do 2200’ daje tylko 
7*/» widzialnych I 93 niewidzial­
nych dla oka promieni ultraczer- 
wonych. W ten sposób około 93‘/o 
energii ginie dla oświetlenia. Świa­
tło żarówek nie osiąga światła 
dziennego, gdyż nagrzewanie wło­
ska wolframowego trzeba by pod­
wyższyć do 5000* powierzchni 
ełońca. a wolfram rozpływa się 
już przy 3387*. W przyrodzie ob­
serwujemy jednak zjawiska kiedy 
chłodne ciała świecą a ule grzeją 
jak np. zorza polarna,

Światło takie możemy otrzymać 
sztucznie przepuszczając prąd 
elektryczny przez rozrzedzone ga­
zy. Natężenie 1 rodzaj światła za­
leży od rodzaju gazu, wypełniają­
cego rurkę, a nie od temperatury. 
Gaz argon świeci błękitnym świa­
tłem, neon pomarańczowym Itd. 
W jaki sposób otrzymuje się białe 
światło? Jeżeli prąd elektryczny 
przepuścimy przez silnie rozrze­
dzony gaz rtęci, powstaną pro­
mienie, których główna część skła­
da się z promieni ultrafioletowych. 
Promienie te same przez się są 
niewidzialne, lecz mają właściwość 
wywoływania światli wielu Oświe­
tlanych ciał Ciała te nazywają się 
luminiscencyjnyml, tj. • takimi 
które wchłonąwszy energię same 
zaczynają świecić.

Początkowo dla otrzymania świa­
tła z gazu rtęci używano specjal­
nych szkieł .w których ten proces 
się odbywał, później szkło zastą­
piono krystalicznym świecącym 
proszkiem — luminoforem, roz­
mieszczonym na ścianach we­
wnętrznych rurek. W ten sposób 
energia ultrafioletowych promieni 
przekształca się w widżialne 'pro­
mieniowa la. Lampy tego typu 
dają cztery razy silniejsze światło 
niż dotychczasowe żarówki. W za­
leżności od wymagań technicznych

można otrzymać rozproszone świa­
tło dzienne, światło słoneczne itp.

Lampy światła dziennego dają 
światło podobne do rozproszonego 
światła dziennego pokrytego obło­
kami. Są to najbardziej ekono­
miczne lampy Kilkakrotnie prze- 
wyżazają długością swej pracy 
nasze zwykle żarówki.

Nowe lampy luminiscencyjne 
znalazły już szerokie zastosowanie 
w przemyśle 1 górnictwie, gdyż 
lampa taka jest nieszkodliwa w 
razie wybuchu gazów kopalnia­
nych. W zakładach włókienni­
czych w działach wymagających 
rozróżnianie kolorów materii, lam­
py zimnego światła świecą równo 
1 Jasno, oddając nieocenione usługi 
Dawniej niektóre działy włókien­
nicze pracowały tylko w dzień ze 
względu na potrzebę rozróżniania 
barw, obecnie pracować mogą całą 
dobę.

Zastosowanie lamp zimnego 
światła w muzeach i galeriach o- 
brazów pozwala widzom oglądać 
eksponaty w ich prawdziwym 
świetle o każdej porze dnia.

Niedaleki jest już czas, gdy 
zimne światło wyprze światło o- 
becnych żarówek elektrycznych 
nie tylko w fabrykach, lecz na 
ulicach i w domach prywatnych 
Era zimnego światła już się roz­
poczęła. (h)

część eksponatów, ale ta część 
zajmuje aż 21 ogromnych sal. 
Muzeum Rewolucji i Centralne 
Muzeum Lenina odwiedzane jest 
najliczniej.

Jeżeli wspomnieliśmy o frek­
wencji to dodać trzeba, że rośnie 
ona z roku na rok. 60 najwięk­
szych muzeów moskiewskich 
zwiedziło w r. 1940 ponad 8 mi­
lionów ludzi. Przez sale Galerii 
Tretiakowskiej przesunęło się w r. 
1949 — 1.200.000 osób. Muzeum 
Rewolucji oglądało w ostatnich 
trzech latach ponad 13 milionów 
osób, Centralne Muzeum Lenina —• 
7.000 000 osób

Muzea radzieckie nie są mart­
wymi zbiornicami wartościowych 
kolekcji — są one żywymi ośrod­
kami wytężonej pracy naukowo- 
badawczej i, oświatowo-dydaktycz- 
nej Zwiedzającym umożliwia się 
nie tylko zaznajomienie z ekspo­
natami wystawionymi w salach, 
lecz również z magazynami i 
skarbcami, a to poprzez organizo­
wanie wystaw czasowych oraz do­
puszczanie do magazynów tych 
osób, których działalność zwią­
zana jest z gałęzią wiedzy, repre­
zentowaną przez muzeum .

W salach poznańskiego Muzeum 
Narodowego wystawiono prócz 
licznych rdjęć, plansz, reprodukcji 
dzieł sztuki i ilustracji również 
oryginalne eksponaty, związane 
z twórczością rosyjską — stare 
ikony i kalendarze z XV—XVIII 
wieku, obrazy dawnych mistrzów 
rosyjskich, porcelanę artystyczną, 
srebra z XIX wieku, wyroby z 
brązu i miedzi zdobione emalią 
oraz sztylety i jatagany kau­
kaskie.

Niezwykle ciekawa wystawa 
wzbudziła wśród społeczeństwa 
poznańskiego żywe zainteresowa­
nie. Tadeusz Pasikowski
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WIELKI SAMOTNIK NASZYCH WÓD
"^Jajwiększą rybą naszych wód 

słodkich jest sum, którego 
tajamniczy i nocny tryb życia do 
dziś dnia jeszcze nie został do­
kładnie zbadany Gatunek jego 
wywodzi się z Azji, a najdawniej­
sze szczątki suma znajdujemy w 
•wykopaliskach z okresu eocenu. 
Przebywa w wielkich rzekach, 
jeziorach oraz stawach Europy 
środkowej, wschodniej oraz Azji 
zachodniej.

Sum dorasta olbrzymich rozmia­
rów. W rzekach Związku Radziec­
kiego oraz w Dunaju trafiają się 
sztuki ważące 300 kg i dochodzące 
do 5 m długości. Przypomina wie­
loryba w miniaturze i stąd na za­
chodzie Europy do dziś dnia na­
zywają go wielorybem śródlądo­
wym. Głowę posiada dużą i sze­
roką, opatrzoną ogromną paszczą 
Z szeregami tarkowatych zębów 
Z boku głowy, nad kątem ust, 
tkwią małe oczka oraz dwa rucho­
me wąsy. Dolna szczęka posiada 
cztery mniejsze wąsiki. Ciało jego 
jest nagie i bezłuskie, przecho­
dzące we wrzecionowaty ogon. 
Grzbiet jest w partii grzbietowej 
koloru czarnego lub oliwkowego, 
brzuch natomiast biały względnie 
marmurkowy.

Mieszkaniec 
głębokich toni

Sum lubi spokojną i głęboką 
wodę o dnie mulistym. Najchęt­
niej wybiera miejsca, gdzie znaj­
duję się zatopione pnie drzewne, 
boczne koryta rzek, stare rzeczy- 
ska o leniwym nurcie z ogromny­
mi dołami i tonie zasobne w muł 
i* roślinność. Jego czarny grzbiet 
nie różni się wówczas niczym od 
koloru dna, a spoczywającego roz­
bójnika nocnego zdradzają jedynie 
złotawego koloru źrenice oraz po­
ruszające się wąsy. Posiada przy 
tym dużo lepszy zmysł dotyku 
i powonienia, aniżeli wzroku. Sko­
ro tylko ofiara dotknie się koniu­
szków wąsów, sum uderza na nią 
szybko i z niebywałą celnością — 
rzadko spotykaną u tak wielkich 
potworów.

Schronienia swego za dnia nie 
opuszcza i z reguły wychodzi na 
żer nocą. Rybacy oraz wędkarze 
twierdzą, że w okresie letnich burz 
sum zachowuje się niespokojnie 
i wówczas można przydybać go za 
dnia. Często w dni słoneczne wy­
grzewają się sumy na podwodnych 
łachach rzecznych, lub stoją w 
spokojnych wodach starych rze- 
czysk pod listowiem grążeli 1 lo­
belii, czyhając na żaby. Zimą za­
padają w sen, podobnie tak kar­
pie —gromadnie. Zbierają się 
wówczas w głębokich 1 zacisznych 
zatokach i zagrzebują w mule. 

nymi, ślimakami, rakami. W wieku 
starszym — rybami wszelkiego 
rodzaju. Z wielką przyjemnością 
pożera małże i żaby. Dojrzałe 
i wyrośnięte osooniki jedzą wszy­
stko co im popadnie, a nawet po 
trafią wykradać gęsi żerujące na 
płytkiej wodzie. Nie gardzą padli­
ną pod każdą postacią.

Brygadier rybacki Polskiego Związku 
Józef Szostakiewicz ze złowionym

Wędkarskiego 
sumem

Drapieżność suma jest legendar­
na. Utarło się mniemanie, że duże 
sumy napadają często na kąpią­
cych się. a szczególnie na dzieci.

Kronika miasta Torunia z ro­
ku 1700 podaje o wypadku 
znalezienia . we wnętrznościach 
suma zwłok dziecka. Kroniki 
Bratysławy (Czechosłowacja) przy­
taczają podobny wypadek, zanoto­
wany kilkadziesiąt lat temu. Pra-

SUM
wdopodobnym jednak będzie, że 
były to zwłoki topielców, którymi 
sum — jako wielki smakosz mięsa 
będącego w rozkładzie — pożywił 
się. W radzieckiej liter furze opi­
sany jest wypadek walki ' suma 
z dzikiem, którą podpatrzył jeden 
z myśliwych polujący nad rzeką 
Araks w Armenii. Na terującego 

w mulistym nadbrzeżu rzeki dzika 
napadł olbrzymi sum. Rozpoczęła 
się zażarta walka i dopiero celny 
strzał w głowę dzika położył kres 
zmaganiom się dwóch potworów. 
Myśliwy wyciągnął na brzeg scze- 
pione cielska i tu okazało się, że 
w paszczy sumie! tkwiło jedno 
z odnóży świni .uhaczone racicami 
w miękiszu paszczy.

Rybacy znają doskonale nocne 
zagony tego żarłoka rybiego. Wy 
chodzi wówczas sum na powierz­
chnię i zbliża się do brzegów, sie­
jąc popłoch między żerującymi 
tam rybami. Olbrzymi tułów, bez 
szelestnie wynurzający się z ciem­
nej toni wodnej, sprawia niesa 
mówi te wrażenie.

Z warzęchwią na suma •
Ponieważ sum wiedzie żywot 

skryty i tajemniczy, specjalne po­
łowy na niego, przy pomocy sieci 
ciągnionych 1 stojących, nie dają 
większych efektów. Udane połowy 
zaliczyć należy raczej do przy­
padkowych, a dużo lepsze wyniki 
dają wędki gruntowe stojące 
1 ciągnione. Rybacki sprzęt sta­
wiany wymaga bardzo silnego ze­
stawu, gdyż z reguły ulega roze­
rwaniu. Sum dysponuje tak wiel­
kim zasobem sił, że często okazy 
większe, znajdujące się już w ło­
dzi rybackiej, uwalniają się i wy­
skakują, przewracając łódź wraz 
z rybakami. Dawniej stosowano 
na sumy różnego kształtu ościenie. 
Również budowano specjalne sa- 
niołówki — doły, przygotowane na 
d*uqo przed wylewami wiosen­
nymi

Zawodowi rybacy na Węgrzech 
posługują się podczas połowów 
bardzo przemyślnie skonstruowa­
nym wabikiem drewnianym. Po­
nieważ sumy — ze sobie jedynie 
wiadomych względów — lubią 
żaby i pozwalają się przez nie 
wabić, tamtejsi rybacy używają 
dla połowów suma przyrządu w 
kształcie łyżki-warząchwi, osadzo­
nej na długim uchwycie. Posuwa­
jąc sie bezszelestne po toniach 
wodnych, ciągną za łodzią wędkę 
gruntową z odpowiednią przynętą 
i uderzają równocześnie rytmicznie 
o oowierzchnie wody ową drew­
nianą ły ką. Przyrząd ten, odpo­
wiednio w wodzie zanurzony, pro­
wadzony i poruszany, powoduje 
wiry i wytwarza odgłos. zb’:żony 
do żabiego kumkania. T-'n sposób 
wabienia i poławiania, mimo że 
jest bardzo prymitywny, uprawia­
ny jest od dawna i przynosi do­
skonałe rezultaty.

Gospodarcza wartość
Mięso suma fest na ogół mało 

cenione, chociaż u młodych oka­
zów jest białe, zwarte i wyborne 
w smaku. Osobniki większe i star­
sze mają mięso włókniste, twarde 
i nasiąkło błotem. W regionach, 
gdz:ę sumy występują obficie, 
przydatność ich jest wszechstron­
na Mięso suma daje się przecho­
wywać w stan e- solonym, suszo­
nym i wędzonym. Z pęcherza 
pławnego oraz kości wyrabia się 

klej, a skóra suma znajduje po 
wygarbowaniu różnorodne zasto­
sowanie. Z ikry wyrabiają kawior, 
mniej jednak wartościowy od ka­
wioru jesiotra. Dlatego dodaje się 
do niego ikry sterleta.

Jeżeli chodzi o znaczenie suma 
w gospod rstwach rybnych, a więc 
jeziorowych i stawowych, to na­
leży uważać go za bardzo niebez­
piecznego szkodnika i nie zasłu­
gującego na żadną ochronę. Na­
leży słusznie7 przyjąć, że czynione 
przez niego szkody w rybostanie 
są większe od korzyści, które 
przynoszą jego połowy

Emocje wędkarskie
Dla wędkarza-sportowca schwy­

tanie suma jest zwykle wydarze­
niem niecodziennym, pełnym przy 
tym emocji i wrażeń. Złowienie 
zresztą na wędkę bywa zupełnie 
przypadkowe. Stare wygi wędkar­
skie zazdrośnie strzegą sposobów 
zastawiania wędki dla połowów 
suma. Wchodzą tu w grę: wiąza­
nie przyponu, wybranie odpowied­
niej głębokości toni, kształt haczy­
ka, dobór przynęty zależny od 
pory dnia i od pogody,*przymoco- 
wanie jej i odpowiednie zarzuce­
nie. Jest więcej jak pewnym, że 
najlepszą przynętą będzie wszel­
kiego rodzaju padlina, dalej żaby, 
pijawki, rosówki, myszy i szcze- 
żuje. Nadepszymi będą dni mgli­
ste oraz v ieczory, chociaż udawały 
się już połowy w czasie słonecz­
nego dnia.

Spotyka s'ę również wędkarzy- 
spinningowców, którzy umieją 
wytropić i podhaczyć suma w peł 
nym nurcie rzeki, lub lej zaka­
markach — umiejętnie prowadząc 
błystek między zatopionymi pnia 
mi lub po głębokich dziurach 
i zakrotach Polowanie podhaczo- 
nego suma jest wielkim przeży­
ciem i szkoda tylko, że tak rzad­
kie w karierze sportowej każdego 
wędkarza.

Niezależnie od dużej znajomości 
terenu wodnego oraz od doskona­
łego wyczucia żywiołu wodnego — 
co jest przecież główną cechą każ­
dego rasowego wędkarza — pozo­
stałe jeszcze przysłowiowy łut 
szczęścia, natrafienia na żerują­
cego właśnie suma.

0 wszystkim po trochu
Coraz częściej słyszymy 

o mikroskopie r,elektrono- 
wym". Jest to nowe, potę­
żne narzędzie przekraczają­
ce wielokrotnie możliwo­
ści, jakie dę^e zwykły ml- 
kioskop. Auy opanować 
umiejętność korzystania z 

.tego mikroskopu, trzeba 
poświęcić na to ponad 
rok. Ilość mikrosko­
pów elektronowych, będą­
cych obecnie w użyciu w 
Europie, szacuje się na ok. 
100 sztuk (Przegląd Tech­
niczny nr 4—6 1 7—8—51).

❖
63.200.000 godzin pracy 

stracono w Polsce w cią­
gu trzech lat (1947—1949) 
wskutek wypadków w dro­
dze do prr«cy i z pracy, 
które pociągnęły za sobą 
3-dniowe zwolnienia. Je­
śli obliczymy, 'że przecię­
tnie wypada na jednego 
pracownika w jednym roku 
2210 godzin pracy, to c- 
trzymamy liczbę 29 000 pra 
cewników nie pracującycli 
przez pełny rok. Podaje 
się dla orientacji, że naj­
więcej wypadków zdarzało 
się w poniedziałki, a naj­
mniej we wtarkl, środy i 
piątki. (Praca i Opieka Spo 
łeczna nr 3—51).

Znana wszystkim wita, 
mina ,,C" znalazła jeszcze 
jedno zastosowanie: w le­
czeniu kokluszu. 90 pacjen. 
tom podawano tę witami­
nę doustnie lub w drodze 
zastrzyku dożylnego. W 
pierwszym wypadku stan 
chorobowy trwał 20 dni, 
w drugim 15 dni. Tam na­
tomiast, gdzie stosowano 
wyłącznie szczepionkę prze 
clwkokluszową, choroba 
trwała 34 dni. (Farmacja 
Polska nr 7—51).

*
Do najciekawszych ostat. 

nich nowości technicznych 
należą mosty aluminiowe. 
Ich najważniejszą cechą, 
stwarzającą przed kon­
struktorami zupełnie nowe 
możliwości, jest f^kt że 
ciężar właściwy aluminium 
wynosj zaledwie 1'3 cięża­
ru właściwego stali. Po­
za tym wytrzymałość sto­
pów a’nminiowvch jest nie­
co v ’ sza. aniżeli wytrzy- 

stall konstrukcyj­
nej.
(Drogownictwo nr 9—51).

Troskliwość 
o potomstwo

Prowadząc skryty tryb życia, 
sumy żyją samotnie i jedynie w 
okresie tarła zbierają się w pary. 
Okres rozrodu wypada w maju 
i czerwcu. Sumowe pary udają się 
w tym okresie na wiosenne roz­
lewiska i łachy, pokryte roślinno­
ścią szerokolistną i gęsto porosłą. 
Tam, nierzadko kilka par razem, 
odbywają wspólne gody weselne. 
Po odbytym tarle sumy nie porzu­
cają złożonej ikry, lecz pilnują jej 
bacznie.

Jeden z najlepszych znawców 
życia i zwyczajów ryb — znako­
mity ichtiolog rumuński Antipa, 
w ten sposób opisuje sumią czu­
łość nad przyszłym potomstwem: 
„Sum jest bardzo troskliwym oj­

cem rodziny i w okresie rozwoju 
zapłodnionej ikry nie oddala się 
od niej. Co więcej nawet, odpę­
dza ogonem — jak batem — każdą 
zbliżającą się do ikry rybę, mimo 
grożącego mu od zewnątrz ewtl. 
niebezpieczeństwa. Tymczasem 
woda opada coraz więcej i grzbiet 
suma wynurza się z wody aż po 
linię boczną. Sum pozostaje Jed­
nak nadal przy ikrze 1 posługuje 
się ogonem jak łyżką, spryskując 
jajeczka wodą, aż do chwili wy­
lęgu "

Sztuczne wycieranie i zapladnia- 
nie do tej pory nie udało się. 
Większość wykłutych z ikry au- 
miątek staje się ofiarą ryb żar­
łocznych. Nadto niemało maleń­
kich sumów ginie na skutek roz­
maitych chorób, którym ów gatu­
nek ryb łatwo ulega.

Sumie ludożerstwo
Sum należy do największych 

drapieżców 1 żarłoków naszych 
wód a w doborze pokarmu nie jest 
wybredny. W młodości sWte; żywi 
r)r owadami, robaczkami wod-

Dr Kazimierz Kapiłańczyk

OD ULA DO CUKROWNI
Już rccpoczęła się nowa 

kampania cukrownicza. Za­
łogi poszczególnych zakła­
dów zapowiedziały równo­
cześnie przekraczanie pla- 
nów produkcyjnych oraz 

; osiągnięcie poważnych o- 
1 szczędności. Wspaniale roz- 
i wijający się przemysł cu­

krowniczy wyprodukuje w 
bieżącym roku ponad mi- 

, lion ton cukru. Będzie to 
sukces nie lada, zważywszy, 
że w roku 1938 produkcja 
cukru w Polsce wynosiła 
zaledwie 491 tys. ton. Dzię­
ki stałemu podnoszeniu się 

i stopy życiowej pracujących 
1 mas i dzięki ciągłemu wzro- 
I stowi produkcji cukru — 

artykuł ten staje się dostęp­
ny w coraz to większej ilo­
ści każdemu obywatelowi. 

I Trudno dzisiaj wyobrazić 
sobie, by cełowiek mógł o- 
bejść się bez cukru, ale 
przecież nie tak odległe są 
czasy, gdy cukier stanowił 

’ luksus *i gdy nawet naj­
więksi magnaci nie mogli 
pozwolić sobie na zjadanie 
go łyżkami. A jeszcze daw­
niej cukru w ogóle nie by­
ło — była Inna słodycz — 
miód.

27, wieków temu
Już na 630 lat przed naszą 

erą znajdujemy w babiloń­
skich zabytkach piśmienni­
czych notatkę o używaniu mio­
du. Nie tnzeba przekonywać, 
że używanie tego daru praco­
witego rodu pszczelego było 
niewątpliwie znacznie daw­
niejsze. Są wiadomości o ho­
dowaniu szczególnie dobranych 
zespołów roślinnych dla ułat­
wienia pszczołom ich produk-. 
cji. Nie od rzeczy będzie też 
donzucić, że wcześnie odezwała 
się w człowieku szachrajska 

żyłka, ucząc go fałszować miód 
przy pomocy „miodu daktylo- 
wego“ — syropu uzyskiwanego 
przea gotowanie daktyli.
W adomo również, że starożytni 

Egipcjanie znali się także na 
hodowli pszczół. Egipskie na­
pisy nagrobkowe niejednokrot­
nie wspominają o pracowito­
ści zmarłego, który przez całe 
życie -.mozolił się jak pszczo­
ła". Poznano się też na kon­
serwujących właściwościach 
miodu i używano go do balsa­
mowania zwłok, bo _,od bogów 
pochodzi".

W Europie — zarówno u 
Słowian jak i Germanów — 
miód bardzo ceniono. Siady 
jego znaleziono m. in. w ur­
nach odkopanych w Stargar­
dzie na Pomorzu Zachodnim. 
Na szerszą jednak skalę roz­
winęła się hodowla pszczół na 
naszych ziemiach dopiero w 
wiekach średnich. Dla celów 
kultowych trzeba było znacz­
niejszych ilości wosku co 
z konieczności { okazji podnio­
sło konsumeję miodu. Uży­
wano go pod najrozmaitszą 
postacią — także jako napoju 
wyskokowego. W Polsce miód 
pitny był wielce honorowanym 
trunkiem, godnym nie tylko 
przepastnych, ale i wytwor­
nych gardzieli.

T a jem nica witaminy „ E“
Medycyna ludowa i mądrość 

nabyte dzięki wielowiekowej 
obserwacji przyrody pozwoli­
ły człowiekowi na poznanie 
rozległych możliwości zostoso- 
wania miodu. Nowoczesna me­
dycyna radziecka z wielkim 
zamiłowaniem i znajomością 
rzeczy pracuje nad jego szero­
kim. lecrmiczym wykorzysta­
niem. Miód zawiera bowiem 
liczne substancje o których 
nie wszystko jeszcze wiemy. 
Wolno sądzić, iż musi on być 
po prostu ,,konserwą witami­

nową". Niewątpliwie znajduje 
się w nim witamina E (antyste- 
rylistyczna). której brak powo­
duje przejściową lub całkowi­
tą niepłodność u samic i sam­
ców. Nie ulega wątpliwości, 
że witamina Ę. odgrywa rolę 
i w ludzkiej społeczności. Je­
dynie znaczne rozpowszechnie­
nie witaminy E w naszych po­
karmach tłumaczy niewystę­
powanie awitaminozy w po­
staci samoistnej. Wrażliwość 
na brak witaminy rozpłodowej 
wykazują niektóre owady. Wy­
mienić tu należy same pszczo­
ły. Prawidłowy rozwój królo­
wej z poczwarki możliwy jest 
wyłącznie, gdy karmi się ją 
w tym stadium pośrednio po­
karmem o dostatecznej zawar­
tości witaminy. Robotnice w 
stadium larwy odżywiane są 
tzw. „chlebem pszczelim" (mie­
szaniną pyłku i nektaru) — 
nie dochodzi wtedy do pełne­
go rozwoju płci. Larwy przy­
szłych królowych karmione są 
wyłącznie nektarem. Zastmeć 
się wypada, że podręczniki, 
mówiąc o tym fakcie, milczą 
na ogół na temat witaminowej 
zawartości miodu. Być może, 
iż podyktowane jest to bra­
kiem szczegółowych wiadomo­
ści na ten temat oraz słuszną 
ostrożnością naukową.

I znowu wracamy do zale­
ceń medycyny ludowej. W da­
wnych czasach w Polsce poda­
wano nowożeńcom do pokar­
mów dużo miodu — w ten spo­
sób określenie „miodowych 
miesięcy" nabiera poważnego, 
naukowego bez mała sensu.

Burak przeciw trzcinie
Miód nie mógł jednak po­

kryć rosnącego zapotrzebowa­
nia na substancje słodzące. 
Wcreśnię też poczęto rozglądać 
się za rośliną, zdolną ułatwić 
zdobycie słodyczy, a która 
przy tym nie byłaby trudną

do hodowania. Jak zawsze tak 
i tym razem droga od buraka 
dzikiego do cukrowego była 
daleka. Ponad 20 wieków trwa­
ła pielgrzymka od ula do cu­
krowni.

Ojczyzną buraka dzikiego 
(Beta vulgaris wcgl. Beta ma- 
ritima) to okolice Morza Śród­
ziemnego. Burak znany był już 
starożytnym Grekom Egipcja­
nom i mieszkańcom północnej 
Afryki. Na 600 lat przed Chry­
stusem znali Żydzi burak ja­
dalny o słodkawym smaku. Nie 
obcym był i Arabom.

W ciągu wieków postęp tech­
niczny i hodowlany dał w koń­
cu ludzkości dobrze opłacającą 
się uprawę buraka cukrowego. 
Nie przyszło to łatwo, tym 
bardziej, że pochodrący z Bli­
skiego i Dalekiego Wschodu 
cukier trzcinowy długo nie u- 
stępował z rynków świato­
wych. Dodać tu wypada, że nie 
ma różnicy chemicznej między7 
cukrem trzcinowym a bura­
czanym.

Cukier trzcinowy (możliwe, 
że w postaci syropu lub soku) 
znany już był w odległej staro­
żytności w Chinach. Indiach 
i wśród mieszkańców Oceanii.

Majqtek 
za kilogram cukru

Pierwsze poważniejsze ilości 
cukru dotarły do Europy z 
Konstantynopola. Po raz pier­
wszy notują go w Wenecji w 
roku 996. Wenecja też przez 
długi czas była głównym euro­
pejskim importerem cukru, 
lecz właściwy okres rozpo­
wszechnienia cukru na naszym 
kontynencie zapoczątkowany 
został po I wojnie Krzyżowej.

Początek XV stulecia przy­
niósł rozprzestrzenienie plan­
tacji trzciny ze Sycylii na Wy­
spy Kanaryjskie, Maderę i na

wyspę św. Tomasza Kolumb 
zaprowadził jej uprawę na 
Antylach.

W Polsce znajomość buraka 
jest bardzo dawna Wzmiankę 
o nim znajdujemy u Benedyk­
ta Partusa (ok. r. 1472). Zrazu 
używano go jako leku oraz za­
prawy kuchennej. Rachunki 
domowe Władysława Jagiełły 
informują o używaniu bura­
ków w kuchni królewskiej. 
Szymon Serenlus z Krakowa, 
pierwszy w Europie profesor 
botaniki opisowej przekazał 
nam pierwszy również dobry 
opis buraka. Sam cukier, zwa­
ny niekiedy „białą solą indyj­
ską" znano W Polsce przed 
500 laty i nabywano go w ap­
tekach. Wyroby cukiernicze 
zjawiły się u nas około 400 lat 
temu. Cukier był w owe czasy 
przyprawą bardzo drogą, za­
mykaną starannie na klucz na­
wet na zamku królewskim. 
„Król wielki pan, a łyżkami 
cukru nie jada" — głosiło 
przysłowie Toteż bardr.o po­
woli przechodzi cukier z ap­
tek do spiżarni. Cena jego by­
ła przez, długi ckres czasu 
bardzo wysoka i wynosiła w 
r. 1650 około 72 zł za 1 kg. Od­
powiadało to sumie 18 000 zł 
z r. 1939.

Zaprowadzenie konsumpcji 
kawy i herbaty w wieku 18 
wydatnie podniosło zużycie cu­
kru. Pierwsza kawiarnia w 
Warszawie powstaję ea Augu­
sta II za bramą Ogrodu Kró­
lewskiego czyli Saskiego. Dru­
ga kawiarnia — w r. 1763 przy 
Starym Rynku. W r. 1790 jest 
już ich kilka.

W końcu należy dodać, że 
na terenach Polski pierwsza 
cukrownia wybudowana zo­
stała w r. 1820 w Galowie 
Wielkopolskim, druga — w r 
1826 w Częstocicach. a trzecia 
— w r. 1830 w Guzowie w 
Królestwie Polskim.



Fi ny, które zachwycą

Oto bohaterowie niezwykle frapującego filmu — „W dni 
pokoju“

O życiu wsi radzieckiej mówi przepiękny film kolorowy 
— „Kawaler Złotej Gwiazdy"

Epopeją bohaterskiej 1 ofiarnej pracy jest wspaniały 
film „Daleko od Moskwy" oparły na fabule słynnej po­

wieści Ażajewa

* *
wypowiadanie pracy tym, któ­
rzy krytykują na naradach 
produkcyjnych. A my dajemy 
przecież treymiesięczne wypo­
wiedzenia.

— A na niższe stanowiska 
przenosimy w trosce o dobrą 
naszą opinię. Żeby nikt jej nie 
podrywał-.. Z tym coś musimy 
zrobić ob. kierowniku.

— Musimy, ob dyrektorze. 
Nie możemy tolerować.

— Gdyby tak wypowiedze­
nie. Że niby nie nadaje się.

— A czy to nic nie szkodzi, 
ob. dyrektorze że st. referent 
Bibułka dostał w ciągu swej 
pracy 2 awanse.

— Ale to było wtedy, kiedy 
nie krytykował. My tu rządzi­
my. Aby nie był pokrzywdzo­
ny, damy mu wobec tego trzy-

A awans wy dostaniecie, ob. 
kierowniku.

— Czytał ob. kierownik, co 
ten st. referent po otrzymaniu 
wypowiedzenia napisał w ga­
zecie? W prawdziwej gazecie. 
To osobista zemsta.

— Czytałem, ob. dyrektorze. 
W dodatku powołuje się na 
jakąś tam Uchwałę Rady Pań­
stwa z dnia 14. 12. 1950 roku 
o krytyce. Swoją drogą warto 
by może ją przeczytać. I na 
okólnik Ministerstwa Sprawie­
dliwości zapewniający należy­
tą ochronę żalącym się i 
respondentom.

— Też czasy nadeszły, 
rektorowi nie wolno być

*

Pięćset milionów widzów ściągnęły do sal kinowych w ub. 
roku filmy radzieckie, nie Ucząc seansów w kinoteatrach 
Związku Radzieckiego. Liczba ta ma swoją wymowę. Sztuka 
filmowa naszego wielkiego sąsiada daje nie tylko pełnię arty­
stycznego wzruszenia, ale zbliza widza do życia 1 człowieka, 
uczy go poznawać i rozumieć, staje się mądrym doradcą 
i serdecznym przyjacielem. W tym właśnie tkwi wielkość fil­
mu radzieckiego i tajemnica sukcesów, jakie odnosi on na 
ekranach całego świata.

Tegoroczny Festiwal Filmów Radzieckich przynosi nowe, 
wartościowe pozycje. Na czoło wybijają się takie arcydzieła, 
jak: „Wielki obywatel*',  „Donieccy górnicy" oraz filmy, z któ­
rych fotosy prezentujemy naszym Czytelnikom.

Wszystkie te filmy, charakteryzujące się aktualną tematyką 
i realistycznym opracowaniem warto 1 trzeba zobaczyć.

Książki, które warto poznać

NAPOLEON
Wielu historyków i pisarzy zaj­

mowało się dziejami życia tego 
człowieka, przed którym drżały 
wszystkie niemal koronowane 
głowy Europy. Jak podaje profe­
sor E. W. Tarle, napisano już o 
Napoleonie nie mniej niż dwa ty­
siące różnego rodzaju dzieł. Więk­
szość ich zachwycała się nieprze­
ciętnymi, genialnymi zdolnościami/ 
strategicznymi cesarza-militarysty’, 
inni tytuł do chwały Bonapartego 
widzieli w jego kunsztcie admini­
stracji i niezwykłych umiejętno­
ściach prawodawczych. Jeszcze 
inni patrzeli na epokę napoleoń­
ską jako na nieprzerwane pasmo 
bohaterstwa i wojny. Burżuazyjni 
historiografowie zwykle omijali 
także inny szczegół jego działal­
ności — policyjną brutalność wo­
bec ujarzmionych narodów, nie­
okiełznaną ambicję i pychę dyk­
tatora.

Często uważano cesarza Francu­
zów za kontynuatora Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej, podczas gdy 
był on jej katem i likwidatorem, 
co właśnie było treścią epoki 
zwanej w historii „napoleońską" 
1 nadawało jej właściwych kolo­
rów.

Imię Napoleona kojarzy się nam 
od razu z polem bitwy i mapą na­
szego kontynentu, który wówczas 
bvł cały niemal w rękach francu­
skich Tymczasem poza tą stroną 
jego działalności wojennej, którą 
sam zresztą uważał jako normalne 
zajęcie władcy-dyktatora (wydatki 
Ba wojnę traktował w budżecie
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państwowym jak „wydatki zwy­
czajne"), syn korsykańskiego ad­
wokata ustanowił system państwa 
burźuazyjnego, które niewiele 
miało wspólnego z demokratycz­
nymi .deałami rewolucji. Zresztą 
cesarz nie lubił słowa „rewolu­
cja" Zakazał dziennikarzom jego 
używania. Nie znosił także, by go 
wychwalano, że zdusił ruch rewo­
lucyjny. Chciał, by rewolucja zo­
stała wytarta na zawsze z pąmięci 
społeczeństwa. Dlatego też od razu 
po dojściu do władzy liczbę gazet 
zredukował do 13, a później do 
czterech 1 to najmniejszego for­
matu. Jego opinia co do wolności 
słowa drukowanego mieściła się 
w słynnym powiedzeniu, że „dla 
rządzenia prasą potrzebny jest bat 
i ostrogi".

Książka Tarlego daje polskiemu 
czytelnikowi nowe spojrzenie na 
historię przełomu wieku XVII i 
XVIII, która dotychczas przedsta­
wiana była nam tylko w burżua- 
zyjnym świetle. ' Świetny obraz 
społeczeństwa francuskiego, w 
miarę stosowane wstawki anegdo­
tyczne nigdzie nie zaciemniała na­
ukowego spojrzenia. Szczególnie 
dokładnie potraktował autor roz­
wój klęski Napoleona — kampanię 
rosyjską, zakończoną tragiczną 
porażką okupioną wielkimi ofiara­
mi obu stron.

Książka powinna zainteresować 
zarówno czytelnika w wiedzy hi­
storycznej nie zaawansowanego, 
jak 1 specjalistę w tej dziedzinie.

W. S.

Gentlemani! Zebraliśtny 
się dzisiaj, by uzgod 

nić niektóre kwestie, co do po­
glądów kolegów. Yes, o key. 
hym, tyk. Otóż niektórzy kole­
dzy uważają, że można wytwo> 
rzyć radioaktywny, promienio­
twórczy pył, który działałby w 
całej atmosferze kuli ziemskiej- 
Życie, w ten sposób, byłoby 
na, ziemi niemożliwe.

Udzielam głosu Chilardawl 
Leo.

Z powagą wstał ze swego 
miejsca Leo Chilard z okaza­
łym brzuszkiem, w wygodnych, 
z kramlku Trumrwa kupionych 
szelkach.

— Gentlemani Nie będę 
trwonił naszego drogocennego, 
amerykańskiego czasu. Powiem 
po amerykańsku. Gdyby zbu­
dować dzieslęciotyslęczno-to 
nową superbombę wodorową i 
spowodować wybuch, wytwo­
rzyłby się pył czyli kurz radio­
aktywny. który by do ostatnich 
granic opanował całą atmosfe­
rę. Jak wiadomo, radioaktyw­
ny, promieniotwórczy kurz wy­
tworzyłby promieniowanie za­
bijające życie. Z tego jasny 
wniosek: wystarczy wyprodu­
kować bombę a życie na zie­
mi skończy się.

— Chwileczkę profesorze — 
przerwał Arnold Jems, kolega 
Chilarda po uniwersytecie — 
chwileczkę. Zastanawiałem się 
nad pańskim pomysłem i do­
szedłem do negatywnych wnio­
sków. Otóż projekt kolegi nie 
może być zrealizowany! Primo: 
superbomby wodorowej o wa­
dze 10 tys. ton przy obecnym 
stanie nauki nie można zbudo­
wać, sekundo: kula ziemska 
jest nierówna, kurz nie rozej­
dzie się równomiernie. Pozosta­
nie życie.

— Mego projektu od razu 
nie można zrealizować, ale ape­
luję do kolegów, by ich stara­
nia szły w kierunku urzeczywi­
stnienia go. Należy wybrać ko­
mitet, który zwróci się do Kon­
gresu i Ministerstwa Wojny 
po subwencje. Robotnik ame­
rykański jeszcze bez obawy re­
wolucji wytrzyma ten nowy 
wydatek.

Chilard, entuzjastycznie okla­
skiwany skończył.

O głos poprosił prof. antro­
pologii Pensylwańskiego Uni­
wersytetu, Lorens Elseli.

— Bardzo piękne są osią­
gnięcia prof. Leo Chilarda. 
Ale po co to wszystko. Zyski 
podzielimy między siebie, po 
co budować superbombę. Ludz­
kość sama wyginie Według 
prawa Kopa, człowiek jest naj­
mniej przystosowany do życia. 
Do tego doprowadziła jego 
ewolucja. Proszę przeczytać 
mój artykuł „Ewolucyjny para- 
doks“ w którym po raz setny 
tę oczywistą prawdę głoszę.

— Dziękuję koledze Elsele- 
mu za jego wkład do skarbni­
cy wiedzy. Prawo Kopa jest 
całkowicie słuszne. Prze-
wodnlczący napił się coca-coli 
i znowu przemówił. - Gentle­
mani. Mam świetny pomysł. 
Może każdy z nas powie kilka 
słów o własnych osiągnięciach. 
Jakp pierwszego proszę Teodo­
ra Rossebury.

— Ja, panowie, w ostatnich 
czasach wydałem książkę pt 
„Pokój lub dżuma", w której 
obroniłem teorię wyniszczania 
narodów przy pomocy bakterii 
dżumy.

— Teraz podzieli się swymi t 
osiągnięciami prof. z Filadelfii 
Ralf Lapp. Chcę zaznaczyć, gen- 
telmenl, że nie jesteśmy osa­
motnieni. Dzięki naszym pro­
tektorom pracują w Niemczech 
Zachodnich uczeni niemieccy, 
którzy wsławili się badaniami 
w czasie wojny i przez omyłkę 
trr/Ui do więzienia. W Japo­
nii naukowcy też są na wolno­
ści. Proponuję kolegom wzię­
cie udziału w dyskusji na te-

(Rys. G. Balk —- „Krokodil")

Czołgiści — ognia 
artylerii pancerne] ■

Piechota — broni 
maszynowej

Amerykańscy lotnicy 
boją slą ognia artylerii 

przeciwlotnicze]

Byznesmeni — boją się 
zaprzestania ognia 

w Korei

mat zdolności człowieka do 
walki, która to dyskuja się to­
czy na łamach popularno-nau­
kowego pisma „Sciens News 
Letters". W dyskusji zazńaczy- 
ły się sprzeczności, Jedni zajęli 
stanowisko, że człowiek od 12 
lat jest zdolny do służby wojsko­
wej i walki (bardzo słusznie), 
drudzy, że od 17, a ostatni głu­
pcy, że od 25. Z Korei powró­
ciła ekspedycja badawcza, któ­
ra rozstrzygnie powyższe sprze 
czności. Więc proszę, kolego 
Lapp.

—■ Moje osiągnięcia są skro­
mne. Napisałem kilka artyku­
łów, w których naukowo i sta­
tystycznie udowodniłem, że 
broń atomowa jest najbardziej 
higieniczna, ponieważ niszczy 
od razu wielomilionowe mla- 
sta. Dziękuję.

*
W całej powyższej historii 

najsmutniejsze jest to, że Leo 
Chilard, Arnold Jems, Lorens 
Elseli, Teodor Rassenbury 1 
Ralf Lapp są autentycznymi 
profesorami amerykańskich u- 
niwersytetów, a Ich „teorie" 
znajdują posłuch w sferach 
bankierskich, prących do no­
wej wojny.

Jerzy Bielewicz

Rysunek bez podpisu

Tadeusz MultańsH

Przyjemna „współpraca"
W iecie, ob. kierowniku — I 

rzekł ob. dyrektor, — 
z tym st. referentem Bibułką 
musimy coś erobić, Znowu 
krytykuje.

Ob. kierownik z godnością 
skinął głową na znak, że się 
zgadza ze zdaniem.

— Podrywa mój dyrektorski 
autorytet.

— System wypłat pensji 
przez trzy godziny po pracy' 
także mu się nie podoba, ob. 
dyrektorze. Mówił to podczas 
ostatniej wypłaty. Głośno i pnzy 
wszystkich. Jakby to była 
tragedia, że pracownik raz w 
miesiącu poczeka sobie te głu­
pie trzy godzinki,

— Okropne, ob. kierowniku. 
Taki byle st. referent kryty­
kuje nasze słuszne posunięcia. 
A pamięta obywatel, jak mnie 
„zrobił na szaro" w gazetce 
ściennej? Wszyscy się ze mnie 
śmiali. Gdyby jeszcze opisał, że 
pracuję z poświęceniem, że je­
stem niezastąpiony, to bym nie 
powiedział. Kto wie, czy nie 
dałbym mu nawet za to awansu.

— Straszne, ob. dyrektorze 
— westchnął kierownik.

— Potem pozostali pracow­
nicy mają do takiego dyrektora 
przychodzić z należnym mu 
szacunkiem...

— Słyszałem, że w następ­
nym numerze gazetki ściennej 
znów chce się do nas dobrać. 
Że niby tłumimy krytykę 
przez przenoszenie winnych na 
niższe stanowiska lub przez

Z historii amerykańskiej cywilizacji

(Rys. J. Gant. —- „Krokodil”)
Człowiek w zwierzęcej zwierzę w ludzie]

skórze i... skórze

Józef Ratajczak

Złudne sny Wuja Sama
Pieszcząc atomek, mawiał Wuj 
gronu poczciwych urwipołciów — 
— Mój jest atomek, świat będzie mój 
od końca do jego początku.

Sprawdzi się mój proroczy sen, 
że jeden pasterz, jedna trzoda... 
Grono poczciwych starych hien 
kaszlnęło, aby też coś dodać.

Pierwszy: — Wuju, świat cały 
już wkrótce padnie do Twych stóp, 
pełen półboskiej będziesz chwały — 
tylko bombeczek więcej rób.

Drugi: — Wuju, gdy będziesz Sam 
na tego świata nieboskłonie, 
to przydziel wtedy chociaż nam 
dośmiertnie jakieś tam kolonie.

Na przykład: od Odry do Wołgi...
Wuj Sam przychylnie skinął głową.
Wtem... ktoś drzwi otwarł i od progu: 
— Rosja ma bombę atomową?

Zrobił się tumult, koszmar spłonął — 
za oknem krzyczał głośno lud.
Rozpadło się handlarskie grono — 
Wuj Sam ocucił się ze snu.

wypowicdzcnlemiesięczne

ko-

Dy- 
na-

wet dygnitarzem. A to takie 
przyjemne... I 'kto wie, czy ten 
artykuł nam nie zaszkodzi. 
A tak dobrze nam się współ­
pracowało...

Na pewno, obywatele, wam 
zaszkodzi, ale za to instytucji 
pomoże.

— Chciałbym kied\ś docze­
kać tej chwili, że na czas 

zdążymy do szkoły!

| MIK

Wypełniona rokieta
Nazwisko i Imię: Plotkarz 

Pospolity.
Imiona rodziców: Nieuk i Pa- 

nlkvka.
Miejsce stałego zamieszania: 

Każde środowisko o małym 
stopniu uświadomienia społecz­
nego.

Kierunek studiów: Nastawie­
nie na studia radiowe Głosu 
Ameryki", BBC i Madrytu.

Stosunek do akcji siewnej: 
Pozytywno • praktyczny. Sieje 
niepokój 1 zamęt.

Znajomość języków: Jeden, 
własny. Bardzo długi.

Czy bywa za granicą? Tak. 
Bardzo często przekracza gra­
nice... ludzkiej cierpliwości.

Ulubiony rodzaj sportu: Za­
pasy.

Z czego się utrzymuje? Utrzy­
muje, że w grudniu będzie 
wojna.

Czy opisane tu indywiduum 
potrzebne jest naszemu społe­
czeństwu? (Niepotrzebne, skre­
ślić!)


